J – Jezus, Dębcu :D
C – Cycu, Kubuś

J: Olcia, Paulina, Karolina, Ja, Ty i Warchlak?

C: Azaliż zaiste tak

J: Chędogo

C: Waćpan

C: Pijem?

J: Wychylylybymy

C: :D

J: Mości Panie, ruskacz od człeka biorę

C: Zaiste waćpanie, dziewkę także za pazuchę narzuć i przyprowadź ku mej posiadłości

J: Jednakowoż problem dosięgnął mnie jak i dziewki, lecz nie tylko świat na nich się kręci. Polejże mości panie.

C: Zawżdy poleję, jakoby miało się stać inaczej, dziewki problemem bowiem są od czasów dawnych i nikomu nieznanych, a myśmy, biedni szlachcice jedynie miecze i wojaczkę ukochali

J: Od wojaczki pauzę zaś uczyńmy! Pędem do karczmy!

C: Zaiste!

J: I znów rodzi się problem, gdyż ostatnimi czasy sakiewka jakoby dziur dostała

C: Moja zaś pęka w szwach milordzie!

J: Więc na Św. Sylwestra wychylylybymy się szykuje!

C: Zaiste!

J: Dziewki będą, trunki mocne jak piekło, a jakże! Wino, kobiety i śpiew, jak za Nerona, mości Panie.

C: Kobietę znaleźć muszę, panie, gdyż dziedzic fortuny i giermek mój potrzebny

J: O giermka się nie martw, niewolnicy chętnie Ci waćpan służyć będą

C: Dobądź także miecza, szanowny milordzie i kobietę mego serca przyprowadź!

C: Albowiem samemu być nie chcę, bo w mym dworze prócz niewolników zapanowała cisza!

J: Dziewkę nie siłą, a mądrością sam zdobądź. Ja zaś pójdę chędożyć moją prawicę.

C: Dziewkę zdobędę, albowiem mądry jestem

J: Więc ruszaj w bój! Dzisiaj chędogo wiatr śpiewa, albowiem zapowiada to przyjście białej zabawy.

C: Wiatr opiewa mą chwałę! Tymczasem ja także pójdę chędożyć moja prawicę :D

J: Twej chwały nic na razie nie rusza, póki nie grają i śpiewają!

C: Dziękuję zawżdy, jakoby mogę cię nazwać mym druhem!

J: Jako wielki i najznakomitszy grajek, Ci mości panie zagram pierwej pieśń chwały

C: Pozwól mi opiewać się samemu, uraczę się tylko śpiewem, Ty mi graj, milordzie!

J: Jakże to tak?! Podważasz moje boskie umiejętności?! Popraw się, nim Cię każę lwom rzucić!

C: Myślałem, iż jesteś mym druhem w boju.

C: Ale tak

C: Śpiewaj mi, o grajku!

J: Jakoby posłałżem dziewkę do ciebie z wiadomością.

J: I zaiste, inna dziewka Cię pozdrawia!

C: JA także wysyłał jej pozdrowienia, druhu!

C: Dziękuję za wysłanie poselstwa przez zacną dziewkę.

J: Prawicą swą zostałżem już nadto uraczony, więc zakończę dzisiejszą rozmowę.

C: Masło mówi Ci: "Leżę i brechtam jak pojebany"

C: Zaiste, więc żegnam Cię, milordzie!

C: Oby siła nie opuszczała Twego ramienia, a w boju byś odnalazł hart ducha, zacny człeczyno.

J: Waćpan, coś ty brał, skoroś z masłem rozmawiał?

C: Krupnika wypiłem z Filipem!

C: Filip albowiem posiada własny dwór

J: I moja obecność razi go? Więc niech zapomni, by stanął obok mnie w boju

C: Nie stanie, mój bracie!

J: Posłanka wydaje się piękna, może ją weźmiesz?

C: Masło?

J: Jednakże pamiętaj, drzwi do wielkiej komnaty otworzę i grajkowie wszyscy grać Ci będą, lecz okazać musisz, żeś uległ mocy srebrnego napoju zwanego wśród nas Ruskim.

C: Okażę swą słabość wobec napoju Ruskiego

C: Zawżdy jestem Sitarz

C: Mieszczanin, Arystokrata i Szlachcic!

J: Za dużo w boju spędziłeś rycerzu, majaczyć poczynasz.

C: Napiłem się Krupnika, a taka ilość mimo tego wpływa na rozum!

J: Zakończmy więc tą iście interesującą rozmowę i udajmy się do łóż swych.

C: Wczesna pora by do łoża iść

C: Prawica niezmordowana chędożeniem

C: Czekam więc

J: Żegnaj waćpan i niech Bóg ci drogę oświetla!

C: I wzajemnie, mości Panie!
